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I lu s tra c je :  Bł. M baga Tuzinde. — P iln a  uczen
n ica  z p ierw szej k lasy . — P rz y  obsłudze chorych.
— O dm aw iam y ró żaniec za dobroczyńców._______

P ren u m era ty  i o fia ry  
p rzesy łać  m ożna pod n astęp u jącem i ad resam i.

W a rsza w a  I, S oda lic ja  K law eriań sk a  ul. W arecka  
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k a  H a. — Częstochowa, al. N ajśw . M ary i P an n y  19.
— K ielce, p. M. K asperska , ul. Śniadeckich 1, m. 8.
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B ielsko , ul. P iłsu d sk ieg o  7. — O strów  Pozn., p. R o
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W roclaw , H irsc h s tra sse  33 — S ta n y  Zjedw. ^ j ne' 
r y k ip ó łn .:  S o d a lity  of S t. P e te r  Cl ay  er, 3624 W est 
P in e  Blvd., St. Louis. Mo. — D om  głów ny: R zym ,.

Sodalizio  di S. P ie tro  C laver. R om a (123), v ia  
dell’O lm ata  16.

N um er k o n t a  P . K . O.: W a r s z a w a  1.188 — K raków  
142 248 — P o z n a ń  200.015 — W ilno 80.954

K rosno  4 1 1 . 2 2 2 . _______

O fia ry  n a d e s ła n e  (w zł.)
Szkoła w P raszce  -na po lską  m isję  _ 2.10. 
D zieci szkoły N r. 188 znaczki i stan io l. -  Se

m in a riu m  Naucz. im. M arsz. P iłsudsk iego  i im n. 
im. H e tm an a  żółkiew skiego z Siedlec 1.650 kg. 
s tan io lu  i 443 szt. znaczków. -  Zakład  
M ary i 10.114 szt. znaczków  i  kansle. — A s. u r .  
n ick i 600 g r. znaczków.



BI. Mbaga Tuzinde.

M ęczen n icy  z U gandy
(Ciąg dalszy.)

Po niejakim  czasie król zapytał: „Czy wszy
scy paziowie są obecni?” Odpowiedziano mu, że 
nie brak nikogo. W tedy kazał pozam ykać wszy
stkie b ram y i dodał, wskazując jeden ką t dzie
dzińca: „Kto się przyznaje do chrześcijaństwa, 
niecli stanie tam  ! Ale kto jest chrześcijaninem  
a tam  nie przejdzie, tego uśmiercę. K tórzy nie 
są chrześcijanam i, mogą tu  p rzy  mnie pozostać.”

N atychm iast w stał K arol Lwanga, k tó ry  sie
dział na  ziemi, tuż przy bram ie i przeszedł 
pierwszy ku miejscu, wskazanemu przez króla. 
Inn i chrześcijanie powstali również i poszli za 
Karolem . W szyscy uczyniliśm y to z radością, 
n ik t z nas nie okazał sm utku ani przygnębienia.

K ról kazał następnie zbadać, czy wśród pozo-
IX 36 12.
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s ta ły ch  n a  m iejscu  paziów  nie m a  jeszcze k tó re 
go, co b y  w yznaw ał C hrystusa . S tw ierdziw szy , 
że s ą  ta m  już sam i ty lko  poganie, ośw iadczył 
„W szyscy, k tó ry  p rzy ję li re lig ię  chrześcijańską, 
zostaną zw iązani i spalen i.” W ówczas opraw cy 
pochw ycili nas i pow iązali w szystkich . B yto to  
około i l  godziny p rzed  południem !   -

M łodzi w yznaw cy n ie u p ad li b y n a jm n ie j n a  
duchu  po ty m  w yroku. M ały  K izito  schw ycił za 
ręk ę  K a ro la  L w angę, a b y  razem  z n im  pójść n a  
śm ierć. Z w iązanych  g ru b y m i pow rozam i zap ro 
w adzono w szystkich , nie szczędząc im  zniew ag 
i zelżywości, do w ięzienia. N ie op iera li się an i 
n ie skarży li, z oczu ich  b iła  radość prom ienna... 
M niem ałby  kto, że nie n a  stos, a le  n a  gody we
selne ich  wiodą...

MĘCZEŃS TW O
W y ro k  kró lew ski brzm iał, że m a ją  być sp a

len i żywcem. N a  m iejsce egzekucji w ybrano, 
w zgórze N am ugongo. W zgórze to by ł oddalone 
o k ilk a  dni d rog i od rezydenc ji k rólew skiej. 
W śród  b luźn ierstw  i szyderstw  prow adzono sk a
zańców  oku tych  w k a jd an y , ale oni i podczas te j 
bolesnej p rzep raw y  nie za trac ili w ew nętrznego 
wesela. W zajem nie dodaw ali sobie o tuchy, r a 
zem odm aw iali pacierze i różaniec. Dwóch z n ich  
n ie doszło n a  m iejsce kaźni. Jeden , A tan az ju sz  
B adzekuketta , ta k  bardzo  p ra g n ą ł m ęczeńskiej 
śm ierci, że naczelny  k a t kaza ł go za raz  zabić. 
G dy o tern usłyszeli in n i paziow ie, m ów ili jeden  
do d rug iego : „N asz tow arzysz A tan aa ju sz  dziel
n ie  się sp raw ił. N ie obaw iał się um rzeć d la  C h ry 
stusa . O każm y się ta k  dzieln i ja k  on.” D ru g i — 
G onzaga Gonza, zem dlał po drodze, gdy łańcu-
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chy do krw i poraniły  mu nogi. Oprawcy widząc, 
że nie doprowadzą go na wzgórze, dobili chłopca 
sztyletam i.

Osobliwą próbę m usiał przebyć biedny M baga 
Tuzinde. Był on synem naczelnego kata. Ojciec 
chciał go uratow ać i zaraz, gdy go pojmano, 
szeptnął mu potajem nie, żeby się wyrzekł swej 
w iary. Ale dzielny młodzieniec odpowiedział : 
„To niepodobna, jestem  chrzęścijaninem  i chrze
ścijaninem  zostanę.” Ojciec posłał potem jeszcze 
do niego oficera Sebatte. „Idź, rzekł, do mojego 
kochanego Tuzinde i uczyń wszystko, aby go 
ocalić!” Ale i Sebatta  nic nie wskórał. "Dzień 
przed egzekucją ojciec jeszcze raz  próbował 
skłonić syna do wyrzeczenia się w iary  chrześci
jańskiej, obiecując m u: „ Ja  cię nie zabiję, ja  cię 
u k ry ję  bezpiecznie, tylko nie będzie ci wolno 
modlić się.” Syn jednak oparł się, mówiąc: „Za
bij mnie, nie chcę, byś m nie ukrył. Ty jesteś 
sługą, k tóry  wykonuje rozkazy swego pana. Nie 
chcę, by cię ukarano. Choćbyś m nie na  razie 
ukrył, później by się to i tak  wydało. W iem 
dobrze, za co jestem  skazany. Zabij mnie, nie 
chcę stać się winnym  twojej śmierci.” Ojciec, 
widząc, że jego namowy nie skutkują, kazał go 
odprowadzić do towarzyszów niedoli, którzy po
w itali go z radością, wołając: „Nasz przyjaciel 
odniósł zwycięstwo.”

Po przybyciu do Nam ugongo oddano ich o- 
prawcom, którzy podzielili ich n a  m ałe grupy. 
P rzy  rozstaniu silniejsi na  duchu krzepili słab
szych, mówiąc: „Patrzcie, nasi dwaj towarzysze 
ponieśli już śmierć, już poszli oglądać C hrystu
sa. Bądźmy mężni jak  oni, a i m y go ujrzym y 
tam  w górze.”

Oprawcy skończyli wreszcie przygotow ania
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do o k ru tn e j egzekucji. U staw iono okazały  stos 
i przygotow ano d la  każdego ze skazańców  dnzą 
trzc inow ą m atę. P o słu ch ajm y , co o tern  później 
opow iadał w spom niany  ju ż  wyżej D ionizy K a- 
m y u k a :

. . . „ W  w ił j ą  tego pam iętnego  dn ia  zgrom a
dzili się opraw cy w ieczorem  w śród  odgłosu bęb
nów i p ieśni, jak ie  w edle zw yczaju  p rzy  tak ich  
okaz jach  śp iew ają . Skorośm y u jrze li, ja k  się tali 
wszyscy zb iera ją , w iedzieliśm y od razu , ze 
śm ierć już  blisko. M imo to spaliśm y te j nocy 
ta k  spokojnie ja k  zawsze. A gdy  s ię  k tó ry  p rze
budził, p y ta ł  sąsiad a : „T y też n ie śp isz. J u tro  
d la  n as  dzień w alki, m usim y  być m ężni, aby  
odw ażnie um rzeć d la  C h ry stu sa .” M odliliśm y 
się żarliw ie, szepcząc w ciąż „Ojcze nasz i „Zdro
w aś”. S ak ram en tów  św. n ie p rzy jm ow aliśm y  
w ty ch  o sta tn ich  dniach , bo Ojcowie m isjonarze
b y li daleko i n ie m ogli do nas przy jść .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DELI WE
O. Bernard Stieler ze Zgrom. Pallotynów .

Od sam ego początku  okazyw ała  m a ła  D eli we 
w ielką bystrość  i uzdolnienie. R o b iła  _ też dobre 
postępy  w Szkole i spodziew aliśm y się po m ej 
dużo. B y ła  jeszcze poganką.

Pew nego ra zu  w ziąłem  ją  n a  stronę i zapy
ta łem , czyby n ie ch c ia ła  zostać ochrzczoną . 
D ziew czynka chętn ie  się n a  to  zgodziła. M ałe je j 
ko leżanki wszakże, k tó re  n ie ch c ia ły  zostać k a 
to liczkam i, podsłuchały  naszą  rozm ow ę i po
w tó rzy ły  j ą  za raz  m atce D eliw y, ktor^  n a 
ty ch m ias t o d eb ra ła  dziecko ze szkoły. M iałoz 
jed n ak  ta k  zdolne dziecko^rosnąc bez n au k i) l e 
go znow u m a tk a  n ie chciała!



Pilna uczennica z pierw szej Masy.

Po niejakim ś czasie przyszła Deliwe do szko
ły z powrotem. Łaska odziałała nie tylko na du
szę dziecka, ale do tarła  i do serca m atki. M atka

Deliwy kazała nam  powiedzieć, że jej córka
pragnie przyjąć chrzest św. i że ona nie m a nic
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przeciw ko tem u. M ożna więc było  m ałą  p rz y 
sposobić spokojnie do tego ak tu .

A le sza tan  nie zaspał sp raw y. S tarsze sio stry  
T)eliwy chodziły  w niedzielę z p rzy jació łkam i, 
n iekato lićzkam i, na  n iekato lick ie  nabożeństw a; 
i  b ab k a  D eliw y d a ła  się n a  nie w ciągnąć, cho
ciaż b y ła  poganką. M iało to  oczywiście w pływ  
n a  ca łą  rodzinę i to  coraz w yraźn iejszy . Z d arzy 
ło się, że sek c ia rsk a  szkoła u rząd za ła  wieczór 
p ieśni, w  k tó ry m  m ia ły  w ziąć u d z ia ł dzieci 
p o d  wodzą p ro testan ck ie j nauczycielk i. W tedy  
to  zab rak ło  nag le  D eliw y w naszej szkole. A by 
uczestn iczyć w owej uroczystości, przeszła  do 
tam te j szkoły. T rzeba ją  było, acz z w ielkim  n a 
szy m  żalem , w ykreślić  z lis ty  naszych  uczennic.

W ieczór p ieśn i m in ą ł i dziecku o tw orzyły  się 
oczy. M ała  po rzuciła  nas ta k  niew dzięcznie 
w brew  woli m atk i. Zaczęło się budzić sum ienie. 
Co n iedzie lę z jaw ia ła  się jeszcze regularnie, 
w kościele, chociaż uczęszczała do tam te j szkoły. 
P rzy jac ió łk o m  zw ierzy ła się, że chętn ie  by  do 
n a s  w róciła, ale to bardzo  ciężki krok.

Szkołę m isy jn ą  opuściła  znęcona zabaw ą. 
W krótce jed n ak  p rzesta ło  je j się podobać nowe 
otoczenie. S iedzia ła  więc w dom u i n ie pob iera ła  
żadnej n au k i; ty lk o  do kościo ła p rzychodziła  po 
daw nem u. Czas ja k iś  obserw ow ała m a tk a  to 
dziw ne postępow anie dziecka, w reszcie rzek ła  : 
„Skoro nie chodzisz do szkoły, n ie potrzebujesz 
nosić suk ienk i. Z araz  ci dam  z pow rotem  derkę, 
ja k ą  noszą pogan ie.” Co do nas to  n ie m ieliśm y 
zam ia ru  robić m ałej jak ichko lw iek  trudności, 
poniew aż jed n ak  sam a ta k  się n ie ładn ie  z  nam i 
rozsta ła , uw ażaliśm y, że pow in n a  te raz  sam a 
zrobić p ierw szy  k ro k  i że nie należy  je j tego 
zb y t u ła tw iać .
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Oj! ciężko pewnie było biedactwu i małe ser
duszko biło niew ątpliw ie mocno owego ranka, 
gdy nieśm iało wsunęła się na stare  swoje m iej
sce w kochanej szkole ! N ikt jej nie robił wy
mówek. — „Może zostać, ale pod w arunkiem , że 
będzie się dobrze sprawowała, będzie pilna 
i punktualna.” Trzeba przyznać, że dokładała 
wszelkich starań , by nas zadowolić.

W ybrano dzieci, m ające się przysposobić do 
chrztu. Zaliczono do nich i naszą Deliwę. Dzień 
był już naznaczony.

Nagle w toku nauki przygotowawczej Deli- 
w y znowu zabrakło w szkole. Co to znaczy? Co 
"ten m trapieniec znów urządza?

Deliwe zachorowała, i to bardzo poważnie. 
Czyżby Bóg chciał przyśpieszyć w ten  sposób te r
m in chrztu? — Dzień im ienin Ojca m isjonarza 
i zarazem dzień w ybrany na  uroczystość chrztu 
był tuż. Czy można czekać z Deliwą, czy też 
śm ierć m iałaby zerwać ten kw iatek przedwcześ
nie? Nie. Deliwe żyje i czeka na wodę chrztu 
i na Niebieskiego Gościa, którego m a po raz 
pierw szy przyjąć w kom unii św.. Idą  już biało 
u b rane  dziewczynki i orszak dzieci szkolnych 
z nauczycielką, za nim i m inistranci i kapłan  
•z Najśw. Sakram entem  na  piersiach. W śród 
głośnych m odlitw  i śpiewów zbliżają się do 
cha ty  chorej Deliwy.

A w chacie Siostra ustaw iła już ołtarzyk 
i przygotow ała dziewczynkę. Na chrzcie św. 
o trzym ała imię „Paula-M aryja”, a  potem przy
szedł Ten, k tó ry  już dawno w yciągał do niej 
ręce i p ragnął do Siebie przygarnąć, i to ser
duszko maleńkie, k tóre Mu się długo w yry
wało, wziął w posiadanie na zawsze. Co za 
n iękny  dzień! N ajm ilszy to dar imieninowy 
d la k a p ła n a . . .
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Odtąd codziennie nawiedzał P an  Jezus tę  

niew inną duszyczkę. Gorączka ustępowała bar-
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P rzy  obsłudze chorych.

dzo powoli. Do dziś jeszcze P au la  jest bardzo 
słaba i chora i skayży się na  ból w piersiach. 
M atka chce dziecko zabrać do m iasta, aby je
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lekarz dokładnie zbadał. Ja k ą  m ęczarnią bę
dzie dla chorej tak  długa droga! Można by bie
dactwu tego oszczędzić, gdybyśm y mieli tu ta j 
stałego doktora i w łasny szpital, o czym tak  
dawno m arzym y. Ale na  to potrzeba pomocy 
szlachetnych, ofiarnych dusz.

Módlcie się, kochani czytelnicy „M urzyn
ka”, hy nam  Bóg zesłał potrzebne fundusze, 
aby szpital mógł stanąć jak  najprędzej.

Mały m ęczennik
dramat w trzech aktach

Ks. Karol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego).
(Ciąg dalszy.)

S c e n a  4 .
Mbiro sam (lub Gaciera sama).

MBIRO (po pew nym  czasie wchodzi, rozglą
dając się) - O tak!... nawet słowa i przekleń
stwo Gesengi nie zdołały go nakłonić do po
w rotu do domu rodzicielskiego... Moim jest 
tedy obowiązkiem wypełnić to, com przyrzekł 
fetyszowi! Gaiso, syn wielkiego naczelnego wo
dza N yarogora, b ra t M bira, chce porzucić w iarę 
w fetysze, w iarę ojców swoich !... Gaiso chce 
zostać chrześcijaninem, wyznawcą relig ii ludzi 
ohcych, religii Mosungu... Nie!... do tego nie 
dopuszczę nigdy, przenigdy!... N yarogoro i je
go rodzina nie znieśliby tak iej hańby!... J  akt o'? 
ja, Mbiro, m iałbym  znieść tak i wstyd, tak ą  za
kałę  ? O nie, na  wszystkie nasze fetysze, na 
wszystko, co mi tu  najdroższe na  ziemi, zaprzy- 
sięgam, nie zniosę tego, raczej um rę. Nie chciał 
słuchać słów wielkiego Gesengi, czarownika
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doń w ysłanego, a  w ięc dobrze, n iech p rzek leń 
stw o Gesengi spadn ie  całkow icie n a  niego. P o 
dobnie ja k  lew, ja k  ty g ry s  zaczajony  w trz c i
n ie  czeka cierp liw ie n a  zdobycz, ta k  i j a  czekać 
będę, póki m i się n ie  n d a  w reszcie pochw ycić 
go, zam ordow ać tego odstępcę, tego p sa  chrze
ścijańskiego... I  ta k  M biro zetrze z siebie, zetrze 
z głow y N y a ro g o ra  i  z całej ro d z in y  tę  w ielką 
hańbę; a  w tedy  M biro zostan ie u lubieńcem  Ge
sengi... Ściągnie n a  się łaskaw e w ejrzen ie po
tężnego fe tysza; całe p lem ię p o w ita  go ok lask a
m i, zaśp iew a m u h y m n  tr iu m fu  jak o  sw em u 
obrońcy, m ścicielow i zdradzonej w ia ry  
ków  w  naszego wszechm ocnego fetysza... la k ,  
im ię  m oje będzie przechodzić z pokolen ia w po
kolenie, z p lem ien ia  w  p lem ię do n a jp ó źn ie j
szych czasów; m a tk i po w tarzać  je  będą sw ym  
dzieciom , ko łysząc je  n a  ko lanach , im ię
będzie n ieśm ierte lne . O fetyszu, spraw , by m  m ógł
dobrze tr a f ić  i k rw ią  jego  zetrzeć p lam ę h a ń 
by!... P ó jd źm y  n a  czaty... tęd y  p rędzej lub  póź
n ie j m usi przechodzić. Gaiso, zw y ro d n ia ły  sy 
n u  w ielkiego N y aro g o ra , zd ra jco  re lig u  n a  
szych ojców... drżyj!... N adeszła  o s ta tn ia  tw a 
godzina!... (u k ry w a  się).

S cen a  5.
Gaiso sam  (lub W asiom e sama).

GA ISO - O co za radość ro zp ie ra  m e serce !... 
B ia ły  O jciec osądził, żem już  dostatecznie po
uczony o w ierze św iętej... ju tro  w reszcie spełni 
się m e gorące p rag n ien ie , ju tro  będę ochrzczo
ny , ju tro  zostanę chrześcijan inem !... I  j a  będę 
m ógł te ra z  iść do n ieba, do M ariem , do je j S y n a  
Jezu sa , by  się z n im i cieszyć n a  zawsze... Oby
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m i co rychlej zabłysnęła zorza tego błogosła
wionego dnia, w którym , w yrzekając się na 
zawsze naszych fetyszów, fałszywych bożków 
naszych przodków, zostanę chrześcijaninem, 
wyznawcą jedynego prawdziwego Boga, k tó ry  
króluje w niebie... Co za radość, co za szczęście!. 
W szyscy przygotow ują już kaplicę n a  uroczy
stość tego dnia pamiętnego... znoszą kw iaty, 
girlandy, dla przyozdobienia ołtarza!... I  ja  
także muszę zanieść mój wianek... Tu, w tej 
pobliskiej dolinie, widziałem  wczoraj tyle pięk
nych kwiatów... pójdę tam  i nieco ich uzbie
ram... zrobię z nich piękny wieniec dla P an a  
•Jezusa i M ariem  (wychodzi).

Scena 6.
Mbiro sam (lub Gaciera sama).

MBIRO (k tóry  podczas słów Gaisa zbliżał się 
co chwila, by podsłuchiwać, w yskaku je  teraz 
z ukrycia) - W strętny  o d s tę p c o !... w strętny 
■zdrajco!... Ach tak, ju tro  masz być ochrzczony... 
chcesz zostać chrześcijaninem!... chcesz porzu
cić na zawsze nasze fetysze!... nie, nie uczynisz 
tego!... Mbiro nie może zezwolić na  taką  zniewa
gę bogów przodków naszych ! Idź, idź zrywać 
k w ia ty  dla przyozdobienia o łtarza twojego no
wego Boga... posłużą one do p rzybran ia  twego 
grobu. Zanurzone w krw i twojej, będą barw niej
sze, jaśniejące piękniejszym  światłem  w oczach 
fetysza, będą m u przyjem niejsze, bom go po
mścił. Tak! (rzuca się w stronę gdzie poszedł 
>Gaiso; po kró tk ie j chwili słychać krzyk):

GAISO - Zdrada!... M ariem, ra tu j!
M biro (zjawia się znów na scenie; podnosząc
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miecz, woła zadowolony) - Skończone!... honor 
naszej rodziny uratowany... Fetyszu, nestes pom
szczony!... (ucieka). (Dokończenie nastąpi.}

Odmawiamy 
różaniec za do-, 

broczyńców.

Pierw szy różaniec m ałej poganki
Siostra Euzebia od Przenajdroższej Krwi, mi

sjonarka w Natalu.
Po otw arciu nowej placówki m isyjnej powie

rzono mojej opiece k ilka  m ałyeh m urzyne . 
Przede wszystkim  trzeba było te  ̂dziewezątka 
pogańskie nauczyć znaku krzyża ów., wbić im  

pamięć „Ojcze nasz i „Zdrowaś M aryjo  
Biedne czarne główki z wielkim  trudem  Przy* 
sw ajały sobie słowa tych modlitw, trzeba było
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powtarzać im  je po sto razy. Aby zyskać odpu
sty, przesuw ałam  zazwyczaj podczas tej nauki 
ziarnka różańca.

Pewnego razu, gdy na lekcję weszła Ntombi, 
dziewięcioletnia, bardzo b y s tra  dziewczynka, 
spostrzegłam , że m ała m a coś owiniętego wko
ło bronzowych paluszków. Złożyła rączki i czar
ne oczy u tkw iła  we mnie, jakby  chciała o coś 
zapytać. Czy odgadnę, co sobie wymyśliła....

Nie dając tego poznać po sobie, obserwowa
łam  uważnie dziewczynkę. Spostrzegłam, że 
trzym a w rączce rutkę z umocowanemi na  niej 
błyszczącymi gwoździkami.

Aby jej nie zastraszyć, czekałam, aż skończy 
m odlitwę; potem zawołałam ją  i aby ją  u tw ier
dzić w tej pobożnej gorliwości, wytłum aczyłam  
jej podczas lekcji znaczenie różańca.

Ntom bi została później ochrzczona i otrzy
m ała  imię Am andy. Odtąd s ta ra  się odmawiać 
różaniec jeszcze lepiej. Rozważa ze skupieńiem  
tajem nice, aby uprosić sobie łaskę cnotliwości, 
m ęstwa w cierpieniu i postępu w życiu ducho
wym. Czy też nie tak i jest cel tej przedziwnej 
koronki, jak ą  każde prawdziwe dziecko M aryi 
s ta ra  się wieńczyć jak  najczęściej skroń swej 
Niebieskiej M atki 7



158

WERONIKA
Przez jednego z misjonarzy Afryki południowej.

Było to pewnej niedzieli w jednym  z dalszych 
obwodów. W łaśnie skończyłem ofiarę mszy św., 
gdy przyszła do mnie W eronika, 10-letnia dziew
czynka. Tow arzyszyła jej L itlare, poganka.

„Po coś przyszła, dziecko” py tam  ją.
„Ojcze, odpowiada zapytana, ta  kobieta chce 

się nawrócić, by w niebie zobaczyć swe zm arłe 
dziecko. Opiekowałam się zawsze jej m aleń
stwem, gdy szła do roboty. P rzed  k ilku dniam i 
dziecko um arło, ale ochrzciłam je jeszcze przed 
śmiercią, zwie się M aryja.” , n

„Pokaż mi, w jak i sposób je ochrzciłaś? py 
tam  ciekawie by się upewnić, czy dopełniła 
ak tu  chrztu należycie. „Pom yśl sobie, że ja  je
stem  um ierającym  dzieckiem, i pokaż, jak  je  
ochrzciłaś.” Z początku w zdragała się dziew
czynka, nareszcie po słowach zachęty z mej stro
ny  dopełniła n a  mnie świętej ceremonii.

„Bardzo dobrze; dziękuję ci za to!” przy tym  
Avręczyłem jej medalik. Zwróciłem się teraz do 
pogańskiej niew iasty z upomnieniem, by uczę
szczała regularn ie  na  naukę katechizm u, stro
n iła  od uroczystości i tańców pogańskich i co
dziennie m odliła się do Pana^ Boga, by do
pomógł przezwyciężyć wszelkie trudności. U ta] 
i w ytrw aj! L itla re  o trzym ała m edalik na  znak, 
że przysposabia się do chrztu św.. Po udziele
niu im  kapłańskiego błogosławieństwa, odpra
wiłem je.

W każdą niedzielę przychodziła L itla re  z da
leka n a  mszę św. i na  naukę. Ze świętą żarli
wością i z wielkim zrozum ieniem  przyjm ow a
ła  do serca wszystkie praw dy zbawienne. Ra-
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dość jej była ogromna, gdy ulegając jej n a ta 
rczywym  prośbom, mąż jej zezwolił na  ochrzcze
nie wszystkich dzieci, czego dokonałem pewne
go pięknego, majowego poranka, ciesząc się z te
go niewymownie. Niezadługo i Li tia r  e z wiel
kim  zbudowaniem p rzy jęła  chrzest św. i cie
szy się hardzo, że sta ła  się dzieckiem Boga i m a 
praw o do nieha. Z pogodą czeka teraz na  we
zwanie Boże, by się połączyć na  wieki w niebie 
ze swym ukochanym  dzieckiem.

W eronika zaczęła się przysposabiać do pierw 
szej spowiedzi i kom unii św., a gdy N ajprze- 
wielebniejszy ks. Biskup udzielał sakram entu  
bierzmowania, spłynęła i na  n ią  łaska D ucha 
Świętego. Jest gorliw ą chrześcijanką, i nie wą
tpię, że często jeszcze okaże się aniołem opie
kuńczym swych pogańskich braci.

ROZWIĄZANIA z Nr. 9:
1 3  5
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1 2
so w a

3 4
R a w a

5 6
ra sa

7

00

m a sa

Zagadka

Rasa, rosa, rola. 

wola, woda, moda,

1) Spółgłoska
2) M inerał
3) M iasto na  Pomorzu
4) Choroba
5) Potrzebna rolnikowi
6) Osoba najdroższa na  

ziemi (zdrobniale)
7) W spom niany w Mece 

Pańskiej
8) Inaczej Polacy
9) M iasto w półn. Afryce

10) Rzemieślnik
11) Zaimek
12) Samogłoska.

ODPUST ZUPEŁNY. 
którego pod zwykłymi w arunkam i dostąpić nwgą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji sw. P io tra  Kla- 
wcra, a wiec i członkowie „Ligi dzieci dla A try k i :
15 października w dzień św. Teresy; _

;28 października w dzień ŚŚ. Szymona i dudy ap.
R ed ak to r o d p o w ied zia ln y  M ary ja  K op ińska, K raków ., 

N akładem  i d ru k iem  S o d a l i e j T  św . P ib tra  K law era  w K ro śn ie .
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Książki dla
murzynków.

Przypom inacie sobie, drodzy Czytelniey 
i Czytelniczki, radość waszą i zadowolenie z p ierw 
szej waszej własnej książki, książki do tego stop
nia^ waszej, że imię wasze wypisane było na pierw 
szej stronie ? ----  Jak  to oglądaliście tę książkę
ze wszystkich stron, okładkę z wierzchu i od 
spodu, ostrożnie, by nie splamić. P raw ie że nie 
śmieliście odwracać kartek, by nie zagiąć rogów. 
Każda zaś napotkana rycina, ileż wywoływała 
okrzyków zachwytu ! Zdawało W am  się, Wam, 
właścicielom książki, żeście się stali duży. dorośli, 
a młodsze rodzeństwo było tak ie  m aleńk ie . ..

Jak  dobrze wiecie, M isjonarze i S iostry 
m isyjne uczą m urzynków czytać i pisać; czarni 
W asi braciszkowie i siostryczki w A fryce po
sługują się także elementarzem, czytankam i, kate
chizmem, h isto rią  świętą w ich ojczystym, m u
rzyńskim  języku.

W  księgarn i w W arszawie, K rakow ie lub 
Poznaniu oczywiście książek takich nabyć nie 
można. W iele takich książek jednak, ułożonych 
i przetłumaczonych przez m isjonarzy, drukuje,



opatru je  rycinam i, opraw ia ta  sam a Sodalicja 
'św. P io tra  K law era, k tó ra W am posyła co mie
siąc „Murzynka". Za „M urzynka" drodzy W asi 
Rodzice opłacają regularn ie  prenum eratę, pod
czas gdy rodzice m urzyńscy nie m ają  pieniędzy 
na kupienie, dziatkom  swym tak  bardzo im po
trzebnych szkolnych podręczników i książek do 
nabożeństwa. Sodalicja więc musi dostarczać do 
A fryki te m urzyńskie książki bezpłatnie :i rok 
rocznie tysiące podarków tego rodzaju w ysyła do 
różnych m isyjnych stacji.

D roga polska Młodzieży, nie chciałabyś i ty 
dopomóc do obdarowania książkam i biednej m u
rzyńskiej dziatwy? Każdą ofiarkę n a  ten ceł Bóg 
stokrotnie zapłaci.

Oby P an B óg ra czy ł udzielić  w ielu  dziew icom  
pow ołania  na „ m isjonarki-pom ocnice dla A f r y k i” 
i oby te  dusze u słu ch a ły  w ołania  Bożego od razu  
i s tano ioczo ! P an Bóg zsy ła  n ieraz pow ołanie  
w  jed n e j godzin ie  —  a po tem  ju ż  n ig d y  !
(M a ry ja  Teresa  Ledóchowska! w  sw ym  odczycie  

„Dla A fr y k i ! ”)

„POW OŁANIE M ISJONARKI-POM OCNICY 
DLA A FR Y K I”. Cena 50 gr. Do nabycia pod 
adresam i podanym i na  drugiej stronie okładki.

Nie do kosza!
Szkoda rzucać do kosza koperty ze znaczka

mi ! — Każdy znaczek to przecież maleńki po
mocnik m isjonarzy — każdy może pomnożyć fun
dusze m isyjne !

Dla tego prosim y wycinać z kopert zużyte 
znaczki (zostawiając zawsze dość szeroki brzeg 
wokoło) i zbierać je skrzętnie. Zachęcajmy do 
tego również naszych przyjaciół i znajomych.

Uskładane znaczki prosim y wysłać — jako 
próbki — (wielkie ilości jako paczkę) do k tórej
kolwiek filii Sodalicji (Adresy n a  2. str. okładki).


